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Cztery lata, które upły-
wają dnia (5 września b. r. 

* od chwili ogłoszenia przez 
Rząd Tymczasowy w Lubli-
nie dekretu o reformie rol-
nej, na terenach już wów-
czas wyzwolonych spod hit-
lerowskiej okupacji, dały 
nam oczywiste dowody wiel-
kiego postępu jaki się do-
konał w Polsce we wszyst-
kich dziedzinach życia. 

Demokratyczna Polska, o-
pierając się na twórczych 
siłach tkwiących w ludzie 
polskim, realizując ścisłe 
związki ekonomiczne z kra-
jami demokracji ludowej i 
korzystając z bezinteresow-
nej pomocy ze str.ony Związ-
ku Radzieckiego, osiągnęła 
W ciągu ostatnich 4 ch lat 
ogromne powodzenie w dzie-
le odbudowy zniszczeń wo-
jennych. 

Osiągnięcia te mamy do 
zawdzięczenia przede wszyst 
kim głębokim demokratycz-
nym przemianom, które za-
szły w społecznej i ekono-
micznej- strukturze naszego 
państwa. Jedną z najważ-
niejszych przemian była 
przeprowadzona, na mocy 
dekretu z dnia 6 września 
1944 roku, reforma ustroją 
rolnego/Reforma rolna zlik-
widowała od wieków trwa-
jący okres na wpół feodal-
nych stosunków, istnieją-
cych w polskiej wsi, zlik-
widowała obszarnictwo, prze 
kazując ziemię chłopom na 
Własność. 

JDo chwili wyzwolenia Pol-
ski spod hitlerowskiego jarz-
ma, przeżytki feodalizmu 
nadawały piętno całemu po-
litycznemu i ekonomicznemu 
życiu. Były też one główną 
przyczyną naszej słabości i 
zacofania, a przede wszyst-
kim zależności od kapitału 
zagranicznego. Zależność zaś 
od kapitału zagranicznego 
była źródłem naszej przed-
wojennej pałityki zagranicz 
nej, która czyniła z Polski 
narzędzie w ręku państw 
imperialistycznych i dopro-
wadziła do klęski wrześnio-

do u-traty niepodleg-

łości, do sześcioletniej nie-
woli hitlerowskiej., do wy-

' mordowania 6 milionów oby-
wateli, do zniszczeń i ruin, 
które w ciągu wielu jeszcze 
lat będziemy musieli odbu-
dowywać. 

Polska przedwojenna by-
ła państwem rażących prze-
ciwieństw społecznych. Zie-
mia i narzędzia rolnicze by 
ły w przeważającej mierze 
w ręku obszarników. Masy 
chłopskie posiadały w swo-
im ręku przeważnie gospo-
darstwa karłowate, lub wo-
góle ziemi nie posiadały. 
Strukturę gospodarki rol-
nej w Polsce charakteryzo-
wała z jednej strony prze-
waga obszarnictwa, a z dru 
giej ogromne masy małorol-
nych i bezrolnych chlppów. 

Istnienie małorolnych gos 
podarstw i chłopów bezrol-
nych powodowało- nadmiar 
rąk i ob c czy eh i było stałą 
bolączką polskiej przedwo-
jennej wsi. Przed wojną e-
koriomiści określali ilość t. 
zw. »zb.ędnych rąk« we wsi 
polskiej na 8 milionów. 

Tych właśnie 8 milionów 
przed wojną »zbędnych rąk« 
na wsi, było rezerwuarem, 
z którego stale płynęła sze-
roka struga emigracji za-
równo zamorskiej, jak i se-
zonowej, na roboty do Nie-
miec, Danii itd. 

Przed wojn^ 56,2 procentu 
ziemi należało do chłopów, 
a 43,8 procentu do obszar-
ników. chwili przepro-
wadzania reformy rolnej w 
Polsce było 950 tysięcy chło-
pów bezrolnych, 750 tysięcy 
gospodarstw, karłowatych, o 
powierzchni poniżej 2 hek-
tarów i 1 milion 200 tysię-
cy gospodarstwmałorolnych. 
Średnio na 1 chłopa wypa-
dało po l hektarze ziemi, a 
na każdego członka rodziny 

sobszarniczej wypadało po 
?145 hektarów. 

Reforma rolna oddając 
chłopom ziemię na własność, 
położyła kres tej niespra-
wiedliwości. 

Na ziemiach Polski przed-
wojennej roździęlonp 1,2 mil-

ionów ziemi obszarniczej po 
między 402,529 gospodarstw 
rolnych, a na ziemiach od-
zyskany ch_ rozdzielono do-
tych czas 4,4 milionów hek-
tarów ziemi, będącej włas-
n- ścią junkrów pruskich, 
pomiędzy 493.200 gospo-
darstw chłopskich. Ogółem 
ziemię otrzymało około 900 
tysięcy rodzin chłopskich. 

Ziemia została podzielona 
na najbardziej ulgowych wa-
runkach, każdy otrzymujący 
ją obowiązany jest wypła-
cać Państwu wartość śred-
niego rocznego urodzaju z 
otrzymanego nadziału. Na-
leżność ta powinna być wy-
płacona w ratach, w ciągu 
10 lat, a dla byłych chło-
pów bezrolnych w ciągu 20 
lat. Wypłata pierwszej raty 
może być odroczona na 3 lata. 

Podział ziemi był pucepro-
wadzony wyłącznie w intere-
sie chłopów i przy ich bez-
pośrednim udziale. Uczęst-
nictwo chłopów w tej akcji 
było gwarancją sprawiedli-
wego rozdziału ziemi, a jed 
nocześnie uczyniło z chłopa 
siłę polityczną w kraju i dzia 
łacza powołanego do bezpoś-
redniego udziału w budowie 
n o w e g o demokratycznego 
Państwa -- Połyki Ludowej. 

Wicepremier rządu Antoni 
Korzycki, będący jednocześ-
nie generalnym sekretarzem 
Stronnictwa L u d o w e g o , 
przemawiając na jednym ze 
zjazdów tego stronnictwa, 
tak określił dążenie chło-
pów do udziału w budowie 
Polski Ludowej: »Dążyć 
musimy do tego, aby do wła-
dzy w' całym państwie, na 
stanowiska we wszystkich 
urzędach, w naszej gospo-
darce, w spółdzielczości, do 
szli nowi ludzie, przede 
wszystkim z warstwy chłop 
skiej, ludzie uczciwi, wierni 
demokracji i sprawie ludo-
we j^ 

»Jeżeli robotnicy mogą 
być uprawnieni do objęcia 
stanowisk dyrektorów fab~ 
ryk, kierowników przedsię-
biorstw, to dlaczego chłopi, 
świadomi gospodarze, nie 

mogą byc administratorami 
majątków państwowych, kie 
równikami w urzędach ziem-
skich i dyrektorami '? Kto 
z nas, prostych ludzi, zna 
lepiej bolączki i trpski chło-
pa i lepiej wie, co go boli 
i jakiego trzeba lekarstwa U 

»My ludowcy, znający każ 
dą bolączkę chłopa, możemy 
roztoczyć kontrolę nad dzia 
łalnością wójtów, starostów, 
poborców kontygentów i ko-
misarzy ziemskich przez Ra-
dy Narodowe, związki sa-
morządowe i Związek Sarno-. 
pomocy Cbłopskiej«. 

»Dążymy do Polski szczęś 
liwej, prawdziwej chłop-
skiej ojczyzny. Ńie będzie 
w tej Polsce małorolnych 
biedaków, przymierających 
głodem na przednówku. Nie 
będzie w niej młodzieży wy-
zutej z ojcowizny i szuka-
jącej gdzieś za oceanem, 
czy u obcych pracy dla rąk 
swoich. Nie będzie w niej 
kryzysów gospodarczych i 
bezrobocia, które czyniły z 
całego pokolenia chłopskie-
go ludzf zbędnych, nikomu 
nie potrzebnych. Nie będzier! 

ciemnoty, zamieniającej ezło 
wieka w zwierzę robocze i 
ślepe narzędzie w cudzych 
rękach. Chłopskie gospodar-
stwo pełnorolne i zamożne, 
wytwarzające produkty' i 
surowce dla \yielkiego prze-
mysłu poiskiego otrzymywać 
będzie z fabryk, będących 
w posiadaniu narodu, wszyst 
ko co jest potrzebne dla dos-
tatniego i kulturalnego rol-
nikach 

»Elektryfikacja i mecha-
nizacja gospodarki rolnej u-
czynią pracę ludzką lżejszą 
i stokroć bardziej wydajną, 
elektryczność na wsi oświetli 
izby wiejskie i szkoły, kino-
teatry i szpitale. Młodzież 
chłopska w szkołach i wr u-
niwersytetaćh, w przemyśle 
i w marynarce, w kolejarst- " 
wie i lotnictwie radośnie i 
beztrosko spoglądać będzie 
mogła w przyszłość. 

Do takiej Polski, pó. sze-
rokim gościńcu polskiej de-
mokracji—dojdziemy !«* 
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Pod powyższym tutuiłera 
ukazała się książka pik. Je-
rzego Kirchmajera, naczel-
nika Wydziału Historyczne-
go Szta bu Generalnego W, P. 
Autor podkreśla, że przy-
czyny naszej klęski wojen-
nej 1939 r. leżały w samej 

użytecznej dl& obrony Pol-
ski, a przeznaczonej dła 
podniesienia „prestiżu". Wy-
szkolenie bojowe armii było 
prowadzone źle, kadry ofi-
cerskie, szczególnie oficero-
wie starszych stopni, byli 
prze siąkn i ę ci f tłszywymi, 

swej istocie w błędnej po-;na przestarzałej rutynie o-
liiyee zagranicznej reekcyj- partymi poglądami eo do 
nych rzędów w Polsce przed-
wojennej. Wrogi stosunek 
do ZSRR, dążenie do soju-
szu z hitlerowskimi Niemca-
mi i chęć oparcia się na 
fikcyjnych sojuszach z Ang-
lią i Francja, uporczywa nie-
chęć do zjednoczenia się ze 
słowiańskimi narodami w 
walce z agresorem, a nawet 
wzięcie udziału, wspólnie z 
nim, w rozdziale Czecho-
słowacji—oto na czym pole-
gały zasady i błędy przed-
wojennych rzędów. 

Skutkiem takiej polityki 
zagranicznej było tof że Pol-
ska w chwili napadu na. nią 
hitlerowskich Niemiec była 
nie tylko nie przygotowana 
do wojny, ale okazała się 
izolowaną pod względem po-
litycznym, Jeżeli plan woj-
ny przeciwko ZSRR był o-
praeowywany przez długie 
lata, jeżeli na wschodniej 
granicy budowano umocnie-
nia, to wojna z Niemcami 
zaskoczyła spadkobierców 
Piłsudskiego, nie mieli oni 
ani planów, ani poważnych 
linii obronnych na granicy 
zachodniej. 

Doświadczenie polsko-nie-
mieckiej wojny 1939 r.— 
stwierdza płk. Kircbmajer,— 
świadczy z jednej strony o 
tym, jak dalece zgubną jest 
polityku przeciwstawienia 
Polski jej wielkiemu sąsia-
dowi wschodniemu, a z dru 
giez strony dowodzi, że je-
dyną gwarancją wolności i 
i niepodległości narodu pol 
skiego jeist trwały sojusz 
Polski z ZSRR. 

Autor stwierdza, że klęs-
ka wojenna Polski była rów-
nież skutkiem polityki we 
wnętrznej—polityki ucisku 
mniejszości narodowych i 
auiidemokratycznego duchu 
panującego w kierownictwie 
wojskowym, Płk. Kirehma 
jer na podstawie faktycz-
nych zestawień stwierdza, 

uzbrojenie armii polskiej 
było przestarzałe j. niedosta 
joczne, a motoryzacji i me-
chanizacji armii prawie, że 
nie było zupełnie. Wielkio 
fłiDdu^G państwowe wyda-
rxco nz sjwoisam^ msry-jny) ueies 

charakteru przyszłych dzia-
łań. wojennych. 

Począwszy od wiosny 
1939 r. poczęło na gwałt o-
pracowywać pkn wojny, ale 
,płk. Kirchmajer mś nawet 
wątpliwości czy plan ten 
został kiedykolwiek wogóle 
ustalony w skończonej for-
mie. 

Plan ten wychodził z zu-
pełnie nierealnych założeń-1 

możliwości utrzymania linii 
obronnej długości około 
1 600 km, co stanowiłoby na 
jedną dywizję 50 km. Re-
zerwy operacyjne, znajdu-
jące się n& lewym brzegu 
Wisły zostawały, przy tym 
płanio, pod groźbą otocze-
nia pr/ez niemieckie siły, 
działające z południowego-
zachodu i od strony Prus 
Wschodnich. Ale i ten, zu-
pełnie bezużyteczny plan nie 
był -przestrzegany i rozka-
zy wydane przez Rydza-
Śmigłego w ostatnich dniach 
przed wojną, jeszcze bar 
dziej pogorszyły położenie 
armii polskiej. Na północy 
i na zachodzie polskie siły 
były przesunięte bezpośred-
nio nad granicę, a część 
armii „Toruń" wciągnięta 
była do gardła „korytarza" 
i narażona na skoncentro-
wane uderzenia z 2-ch stron, 
od strony Pomorza i Prus 
Wschodnich. Ta zgubna stra-
tegia wychodziła z założenia, 
że zadaniem armii polskiej 
jest jedynie krótkotrwałe 
powstrzymanie ofenzy wy nie 
mieckiej, dopóki nie roz-
pocznie .się oienży wa angło-
francuska na zachodzie. 

Nie baczgc na to, że częś-
ciowa mobilizacja była prze-
prowadzana począwszy od 
wiosny ,1939 r., w chwili 
rozpoczęcia wojny ogarnęła 
ona zaledwie 2/3 sił, & kon-
centracja sił osiągnęła za-
ledwie .połowę, 

Naczelno dowództwo, któ-
re swoimi rozkazami wyda-
wanymi w pierwszych dniach 
wojny unierudlomiło rozsad 
ną iaicjatywę wykazywaną 
przez dowódców armii, już 
8 y/raeśnm (6-go dnia woj-

Ho z Warszawy i 

Dalsze działania wojenne 
przekształciły się w łańcuch 
nie związanych ze sobą i ska-
zanych na niepowodzenie o-
peracji poszczególnych armii 
i grup operacyjnych. Ani 
bohaterstwo żołnierzy i lud-
ności, ani bojowy duch młod 
szych oficerów, nie mogły 
już zmienić przegranej kam-
panii. 

Praca pułkownika Kirch-
majera daje przekonywają-
ce dowody, że i lęska wrześ-
niowa 1939 r . była logicz-
nym wynikiem całej polity-
ki rządzącej kliki reakcyj-

nej. Autor obala pogląd 
wrogich ludowi sil, które 
pragnęły zrehabilitować Be-
ka. Rydza-Śmigłego i in* 
nych, twierdząc, że klęska 
Polski była nieuniknionym 
wynikiem »objektywnych 
warunków«, niezależnych od 
ówczesnych rządów. Nie rze 
korne »fatalne. okolicznością, 
a wieloletnia polityka prze-
ciwstawiająca Polskę Związ-
kowi Radzieckiemu, orien-
towanie się na faszystow-
skie Niemcy i' na „mona-
chijczyków"—oto są przy-
czyny k« tastrofy 1939. r, , 

Słowa »Odbudujeiny War-
szawę!« stały się hasłem nie 
tylko warszawian, lecz całe 
go narodu. Ze wszystkich 
krańców Polski płyną do-
browolne ofiary na Fundusz 
Odbudowy Stolicy. Zaczęło 
się to od wagonu łopat, bez-
pośrednio po wypędzeniu 
Niemców, przysłanych do 
Warszawy przez robotników 
ź Częstóchowy, a obecnie 
jest to żywiołowy ruch, któ-
ry ogarnął cały mród. Ogól 
na suma ofiar odbudowę 
dochodzi już do 2~ch miliar 
dów złotych. 

Największe jednak wysił 
ki robią warszawianie. Nie-
ugiętą wolę okazuje w tym 
kierunku blisko 600-tysięcz-
na ludność Warszawy. 

Nie ma bodaj ani jednej 
większej ulicy w Warszawie 
n% której nie prowadżonoby 
robót. Względna cisza pa-
nuje na razie jeszcze na ob-
szernym terytorium byłego 
ghetto. przypominającym 
zastygłe morze kamienne. 
Rzęd, partie robotnicze, war! 
sza wis nie i cały naród pol-
ski czynią wszystko co jest 
możliwe aby odrodzić swoją 
stolicę. Dotychczas odbudo-
wano w Warszawie 8 tysię-
cy domów mieszkalnych i 
dziesiątki wielkich gma-
chów, w których rozmiesz-
czono szkoły, teatry, muzea 
i szpitale. 

Oczywiście, że to czego 
dokonano w Warszawie jest 
zaledwie niewielka część te-
go co ma być jeszcze zro-
bione. Jeżeli jednak weź-
miemy pod uwagę, że Niem 
Cy zburzyli 2/3 domów rniesz 
k&lnycb,- wszystkie budynki 
miejskie, .wszystkie gmachy 
pamiątkowe i instytucje kul 
turałne, to wtedy dopiero 
uprzytómnimy sobie . jaką 
z&iste kolosalną. pracę już 
wykonano. 

postawiono przed sobą jako 
ceł nie tylko odbudowę mias-
ta, ale również . gruntowną 
jego rekonstrukcję. Już yj 
1945 rv ku rząd polski za-
twierdził 10 letni plan od-
budowy stolicy, oparty na 
zupełnie nowych zasadach, 
odpowiadających noweinu 
demokratycznemu ustrojowi 
kraju. 

Przedwojenna Warszawa 
by la typowym kapiialisty cz 
nym miastem. Obok pięk-
nych dzielnic, w których 
mieszkała arystokracja i plu 
tokracja, istniały tak zwane 
robotnicze dzielnice—-ponure 
wertepy, pozbawione niejed-
nokrotnie nawet dostatecz-
nej ilości wody. W nowej 
Warszaw ie nie będzie ta-
kich dzielnic. 

Nowa Warszawa jest pla-
nowana tak, aby wszystkie 
dzielnice i najszersze masy 
ludności korzystały ze wszyst 
kich urządzeń kulturalnych. 

Latem bieżącego roku o-
bok odbudowy domów, pro-
wadzone są na wielką skalę 
prace nad rekonstrukcją li-
lie. Przytoczone poniżej cyf 
ry dają pojęcie o rozmia-
rze 4ych prac. W bieżącym 
ró-ku.asygnowago na prace 
nad odbudową miasta 22 
miliardy złotych. W pracy 
bierze udział około 30 ty-
sięcy robotników i 1 batal-
ion, powołanej ostatnio do 
życia organizacji młodzieżo-
wej »Służba Polsce«. Re-
konstrukcji ulegają przede 
wszystkim centralne dziel-
nice stolicy. W szerokim za-
kresie prpw&dzone są prace 
na ulicy Marszałkowskiej. 
Bj&dzie ona przedłużona: i 
'wirótce połączona z jedne-
go końca z Żoliborzem i z 
drugiego końca z ulicą Pu-
ławską. Będzie ona jedno-
cześnie znacznie rozszerzona 
i w najbardziej ludnych 
męfateh do jdm fio ipo m t 
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W centralnej części miasta 
stan/j. przy ulicy te j liczne, 
wielopiętrowe' gmachy w 
szczególności Dom Robotni-
ka i Dom Chłopa. Przy 
skrzyżowaniu Marszałkow-
skiej z Alejami Jerozolim-
skimi zbudowany będzie wia-
dukt, który uporządkuje 
ruch samochodowy. Jest rze-
czą. charakterystyczną, że 
Warszawa posiada obecnie 
już więcej samochodów niż 
przed wojną. 

Niedaleko od ul. Marszał-
kowskiej, w pobliżu Ogrodu 
Saskiego, w pełnym ruchu 
jest budowa dzielnicy, któ-
rej ośrodkiem będ-ie Plac 
Zwycięstwa. Budowę tę na-
zywa się w Warszawie „Sas-
ką Osią". Dzielnica ta sta-
nie się jednym z najbar-
dziej malowniczych zakąt-
ków Warszawy. Stanie tam 
nowy gmach ministerstwa 
spraw zagranicznych i pom-
nik powstańców. 

W centrum miastu zwraca 
na siebie, uwagę dzielnica 
gmachów rządowych, z któ-
rych część już jest wykoń-
czona. W pobliżu Wisły, w 
centrum miasta, rozpoczęto 
budowę Domu Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 

Najbardziej ciekawą bu-
dową jest jednak magistrala 
» Wschód—Zachód", O tym 
niepospolitym pod względem 

powstanie z ruin Marszał-
kowska, która będzie jedną 
z piękniejszych magistrali, 
stolicy. Odbudowany będzie 
Plac Staszyca i Piae Trzech 
Krzyży, Mokotów i Nowy 
Świat. Powstaną na now-o 
wybudowane domy miesz-
kalne w dzielnicy Leszno i 
na terytorium ghetto. Ina-
czej będzie wyglądało Kra-
kowskie Przedmieście, od-
budowana będzie Politech-
nika i zakończony będzie 
gmach Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. 

W Żeraniu staną nowe 
gmachy fabryk* po urucho-
mieniu których otrzylna 
Warszawa nową potężną 
dzielnicę fabryczną. Zakoń-
czona będzie budowa nowe-
go dworca centralnego i du-
żego portu na Wiśiev 

Niedaleko od skrzyżowa-
nia Alei Jerozolimskich z 

Marszałkowska, tam gdzie 
dawniej był Centralriy Dwo-
rzec, będzie wybudowana 
pierwsza stacja kolei pod-
ziemnej—„Metro4'. Trasa ko 
lei podziemnej jest już wy-
tyczona. Budowa „Metro" 
rozpocznie się przyszły 
rok. Pierwszy odcinek bę-
dzie miał 15 Km długości. 
W przyszłości kolej pod-
ziemna będzie biegła pod 
caiym miastem i będzie 
miała linię obwodową. 

Odbudowa Warszawy wy-
dawała się niemożliwą, nie-
tylko niektórym warszawia-
nom, ale i autorytetom za-
chodnim. Dla narodu jed-
nak, który odzyskał wol-
ność i niepodległość i bu-
duje swoje życie na uowyćh, 
demokratycznych podsta-
wach, nie ma nic niemoż-
liwego. 

Śląsku są, dumni- ze swych 
czołowych robotników, cie-
szących się ogólną sympat-
ią i szacunkiem«. 

Przejście Żydów do pro-
dukcji przemysłowej jent 
nową stroną w historii Ży-
dów w Polsce. Ręka w rę 
kę z całym narodem pol-
skim wałczą Żydzi o zwy-
cięstwo idei wolności' i nie 

i podległości o zwycięstwo 
•ustroju ludowo - demokra-
tycznego. •• 

M OISfcF 

w 
Z blisko 3,5 milionów Ży-

dów, którzy zamieszkiwali 
w Polsce przed wojną, po 
zostało t£m obecnie 100.000, 
reszta -zginęła śmiercią mę-
czeńską z rąk hitlerowskich 
katów. Około 60 tysięcy Ży-. 
dów zamieszkuje na Dolnym 
Śląsku, 20 tysięcy w Łodzi, 
7 tysięcy w Warszawie 

pomysłu inżynieryjnego pla- |reszta w różnych miejsco-
we oświadczył prezydent 
•Warszawy Tołwiński co na-
stępuje: 

^Magistrala „Wschód—Za-
chód" przejdzie piv;ez całą 
Warszawę i połączy najbar 
dziej ożywione ośrodki lewo-
brzeżnej części miasta z Pra-
gą. Ńa miejscu gdzie daw-
niej był most Kierbedzia 
będzie zbudowany nowy, 
Większy i bardziej nowo-
czesny most. Da to możność 
°dciązyc ruch sam och o do,wy 

moście Poniatowskiego 
1 ulepszyć komunikację w 
t e ś c i e . Magistrala ta ozy-
^ i dzielnicę staromiejską, 
która najbardziej ucierpiała 
°d Niemców. Wszystkie u-
*ice przylegające do tej tra-
sy będą odbudowane w przy-
spieszonych tempach. Nowa 
^asa będzie zakończona w 
lipcu 1949 roku«. 

Twórcza myśl budowni-
czych Warszawy nie ogra-
nicza się na tym co już zo-
stało zrealizowane i co jest 
w toku realizacji. Sięga ona 
4^Jej, Przyszłą Warszawę 
^ożn?» zobaezyć na planach 
1 szkicach nad którymi pra-
ffcje obecnie dziesiątki in-
żynierów i architektów. 

>W }950 roky cslkgwieię 

w ościach. 
Stosunki polsko-żydowskie 

są obecnie oparte na wza-
jemnym zrozumieniu się i 
przyjaźni. Cała demokra-
tyczna Polska prowadzi sku-
teczną walkę z resztkami 
reakcyjnych elementów, sta-
rających się siać nienawiść 
pomiędzy Polakami i Żyda-
mi. Bezskuteczność tych u-
silowań reakcji uwidoczniła 
się najdobitniej w fcsasie 
niedawnego obchodu 5-ej 
rocznicy powstania w ghet-
to warszawskim. Urządzone; nicy 
w. tym dniu w całej Polsce? 

uroczyste obchody, stały się 
potężną manifestacją soli-
darności i przyjaźni pomię-
dzy Polakami i Żydami. 

W nowej Polsce gruntow-
nie zmieniła się struktura 
społeczna ludności żydow-
skiej^ Dawnych łudzi żyją-
cych „z powietrza" nie ma 
już: prawie zupełnie. Ich 
miejsce zajęli ludzie pracy, 
dzielni i pożyteczni obywa-
tele. Żydzi, którzy ukryli 
się praed inwazją niemiecką 
na terytorium Związku Ra 
dzieck-iego, znaleźli tam nie 
tylko schronienie, lecz zdo-
byli jednocześnie wiedzę fa-

nach pracy- Po powrocie do 
Polski znaleźli oni pracę 
jako wykwalifikowani ro-
botnicy; Przeważająca Część 
Żydów w Polsce pracuje o 
becnie w przemyśle. W koń-
cu 1947 r. w Polsce było 
40 tysięcy robotników Ży-
dów, na ogólną liczbę lud-
ności żydowskiej 100 tysię-
cy. WT szczególności w prze-
myśle upaństwowionym pra 
co wał o 5.606 ludzi, w prze-
myśle węglowym 7.100, w 
f a b rykach komunalnych 
4.489, w prywatnych przed-
siębiorstwach 6.1.14, w spół-
dzielniach rzemieślniczych 
5.000 i 6.000 ludzi w róż-
nych spółdzielniach prze-
mysłowych. 

Wiele robotników Żydów 
pracujących w zakładach 
przemysłowych na Dolnym 
Śląsku — we Wrocławiu, 
Ryehbachu, Wałbrzychu, Lig 

i -innych ośrodkach 
przemysłowych, zajmuje ho-
norowe miejsca na kopal-
niach węgk, fabrykach włó 
kienniczych, fabrykach wa-
gonów, hutach szklanych Ud. 
Wielu z nich stoi w pierw-
szym szeregu czołowych 10 
botników, wypełniających po 
2—3 normy produkcyjne. 
Uchwała ogólnego zebrania 
robotników-Żydów w mieś 
cie Nowa Ruda na Dolnym 
Śląsku brzmiała: » Żydzi 
walczący, na froncie wy-
twórczym, przynoszą swą 
pracę Haszcsyt narodowi ży-
dowskiemu i zdobywają 
wdzięczność- szerokich mas 
ludności całego krajii . Ży-

chowf w, różnych dzięgzHcUj zamieszkali na Dolnym 

PRZED ZJEDNOCZEŃ 
&IEM P A R T I I ROBOT-

I n i o z y c h 
Specjalna komisja między-

partyjna P P R i P P S opra-
cowała projekt programu i 
zasad organizacyjnych Zjed-
noczonej Partii Robotniczej. 
Po rozpatrzeniu powyższych 
projektów przez niższe or-
ganizacje partyjne odbywa-
ją się konferencje^powiato-
we, które wysyłają delega-
tów na ogólnopolskie zjazdy 
partyjne P P S i P P R . 

Jeżeli zjazdy te powezmą 
uchwały o zjednoczeniu par-
ty j robotniczych, to odbę-
dzie się wspólny Zjazd Zjed-
noczonej Part i i Robotniczej. 

POLSKO-WĘGIERSKI 
TRAKTAT PRZYJAŹNI 

Dnia 8 czerwca br. w War-
szawie został podpisany pol-
sko-węgierski t raktat przy-

j aźn i , współpracy i wzajem-
nej pomocy. Traktat został 
podpisany przez premiera 
J . Cyrankiewicza i ministra 
spraw zagranicznych Z.Mo-
dzelewskiego oraz p r z e z 
premiera rządu węgierskie-
go Diniesz i ministra spraw 
zagranicznych Molnara. Pod-
pisanie t rakta tu 'odbyło się 
w Belwederze, w> obecności 
Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta, wicepremierów Go-
mułki i Korzyckiego, mar-
szałka Polski Roli-Żymier-
skiego. oraz członków dele* 
gacji rządu węgierskiego, 

Po podpisaniu t raktatu 
Prezydent R. P. Bolesław 
Bierut wręczył członkom de-
legacji r*ądu węgierskiego 
wysokie polskie ordery. 
POSEŁ ZILLIAKUS 
W WARSZAWIE 

Na zaproszenie Towarzys-
twa Uniwersytetów Robot-
niczych (TUR) dn. 5 czerw-
ca br. przybył do Warsza-
wy członek parlamentu an-
gielskiego Zilliakus, który 
wygłosił odczyt o sytuacji 
klasy robotniczej Anglii, 
Charakteryzując w&wnętrz-



i Ojczyzna 4 rzewnia -1U18 r. 

nq sytuację polityczny Wiel-
kiej Brytanii poseł Ziilia-
kus podkreślił, że robotnik 
angielski w'miarę pogarsza-
nia się jego sytuacji eko-
nomicznej, przekonuje się 
coraz bardziej, że jedynjm 
ratunkiem dla niego jest 
wprowadzenie w czyn naj-
bardziej radykalnych reform 
socjalnych. ' 

Poseł Zilliakus poddał ost-
re j krytyce wewnętrzny po 
lity^kę rzędu Attlee—Bevin, 
która jest w gruncie rzeczy 

dalszym ciggiem polityki 
Churchilla, i zaznaczył, że 
w Labour Party jest grupa 
występująca przeciwko »pla-
110w i M a r s h a l l a « . 

Referent podkreślił sym-
patie angielskiej klasy ro-
botniczej do Związku Ra-
dzieckiego i demokratycznej 
Polski, jak również i do in-
nych państw demokracji lu-
dowej. Z państwamf tymi 
angielska klasa robotnicza 
chce żyć w przyjaźni. 

Członkowie i współpracownicy Tymczaso-
wego Polskiego Komitetu na Mandżurię szcze-
rze zasmuceni śmiercią 

gorącego patrioty Polski Ludowej, członka 
Tymczasowego Komitetu i długolelniego pre-
zesa b. Polskiego Komitetu Opiekuńczego, 
składają wyrazy serdecznego współczucia 
Małżonce zmarłego. 

Albin Czyżewski, długo-
letni prezes b. Polskiego 
Komitetu Opiekuńczego, os-
tatnio członek Tymczasowe-
go Polskiego Komitetu na 
Mandżurię, zmarł w Char 
binie dnia 25 ub, m. 

Urodzony w 1883 r. w 
Odesie, Albin Czyżewski 
jako łB-letni młodzieniec 
przybył w 1901 r. drogą 
morską do Portu Artura, a 
stamtąd do Starego Char 
bina, gdzie-otrzymał z rąk 
głównego inżyniera budowy 
Kolei Wschodnio-Chińskiej 
Jugt)wicza nominację na je j 
pracownika, osiągając w 
przyszłości stanowisko na-
czelnika Wydziału rachun-
kowo finansowego^ zarządu 
kolei. 
Odznaczając się niezwykłą 

pracowitością i sumiennoś-
cią w pracy, zmarły ukoń-
czył 1918 roku Instytut 
Wschodni we Władywosto-
£u, s tudjując nadal, po jego 
ukończeniu, języki wschod-
nie, Po uzyskaniu emery-
tu ry kolejowej zmarły wy-
jechał do Polski, z zamia 
rem dalszej jeszcze pracy 
w Ojczyźnie i dla je j dob-

ra. Będąc jednak gorącym 
patriotą i szczerym demo-
kratem nie mógł się pogo-
dzić z panującymi w Polsce 
przedwojennej rządami sa-
nacyjnymi i wrócił do 
Mandżurii. 

Najgorętszym życzeniem 
zmarłego był wyjazd do 

j Polski. Wszystkie jego myś-
li od chwili powstania Pol-
ski Ludowej były tam skie 
rowane. Zmarły wierzył, 
że repatr iacja Polaków z 
ftfandżurii jest na tyle już 
bliską, że ostatnio każdą 
chwilę, wolną od bardzo 
uciążliwej pracy zawodo-
wej, poświęcał pakowaniu 
swego naukowego księgo-
zbioru, któr,y chciał zawieść 
do Polski, aby go tam ofia-
rować bibliotece państwo-
wej. 

Pogrzeb Albina Czyżew-
skiego, który odbył się 27 
ub. m. zgromadził prawie 
całą kolonię polską. 

Cześć pamięci" gorącego 
patrioty Polski Ludowej, 
niestrudzonego i wytrwa-
łego pracownikami człowie-
ka o nieskazitelnym cha-
rakterze ! 

Ks. WITOLD 
Z B O K O W S K I 

Powszechnie lubiany, szcze-
gólnie przez młodzież, za 
swą niezwykłą dobroć, wy-
rozumiałość i prostotę w 
obejściu, ksiądz Witold Zbo-
rowski padł ofiarą tiagicz-/ 
nego wypadku. 

We czwartek dn. 26 sierp-
nia br., wracając o g. 10.30 
do domu, na rogu ul. Bań-
kowskiej i Nowotorgowej, 
na skutek tragicznego w 
swych skutkach nieporozu-
mienia, został ks. Witold 
ciężko ranny kulą karabi-
nową przez chiński poste-
runek wojskowy. W stanie 
nieprzytomnym odwieziony 
przez władze chińskie do 
szpitala wojskowego, miesz-
czącego się w gmachu b. ja-
pońskiego Czerwonego Krzy 
ża, został ks. Witold pod-
dany operacji, po której 
nie odzyskując przytomnoś-
ci, zmarł o g. 8-ej rano. 

Protokół lekarskich oglę 
dzin zwłok ks. Witolda spo-
rządził powołany przez wła 
dze d-r Jasiński, naczelny 
lekarz Czerwonego Krzyża) 
i Półksiężyca. 

Pogrzeb ks. Witolda od-j 
był się w niedzielę dn. 29 
ub. m. przy udziale bardzo j 
licznie zebranej kolonii pol- j 
skiej, która przybyła pomi-
mo silnego deszczu. 

Cześć ^pamięci dobrego 
patr ioty i zacnego czło-
wieka! 

je xdo nieco bliżej leżącej 
szkoły obcej; 

rodzice, którzy stale pow-
tarzają i stale niedotrzymu-
ją dawane zobowiązania, że 
od najbliższego półrocza po-
szlą juz swoje dzieci do 
polskiej szkoły; 

rodzice, którzy nie dbają 
o wychowanie swoich dzieci 
na dobrych obywateli Pol-
ąki Ludowej i nie uczą ich 
w polskiej szkole,—nie speł-
niają swego obowiązku «wo-
bee Państwa. 

Kto nie spełnia swoich 
obowiązków wobec Państwa, 
ten nie może liczyć na po-
moc Państwa wtedy gdy mu 
ta pornos będzie potrzebna. 

O NASZĄ 
REPATRIACJĘ 

Z ostatnio otrzymanych 
liftów, wysknych z Polski 
w czerwcu b. r. dowiaduje-
my się, że charbińczycy za-
mieszkali w Polsce, jeszcze 
we wrześniu 1947 r. złożyli 
w Ministerstwie Spraw Za-
granicznych w Warszawie 
zbiorowy memoriał w spra-
wie przyspieszenia repatr-
iacji kolonii polskiej z 
Charbina. 

Sprawy miej 
WSZYSTKIE DZIECI 
MUSZĄ SIĘ UCZYĆ 
W POLSKIEJ SZKOLE 

Dnia 1 września br. roz-
poczęła się nauka w pol-
skiej szkole. 

Kodziee, którzy zasłaniając 
się rzekomo złym stanem 
zdrowia dziecka i posyłają 

Świetlica 
jest stale ctwarta w po-
niedziałki, -środy i piątki 
od g. 5-ej do 9-ej po pol. 
Czytelnia. ' 

Szachy. 
Ping-pong. 

Siatkówka. 

W niedzielą dn. 5-go b. m 
kol. S. BUKSlftSKI Wygłosi refe-

rat p. t. 
,,4-ta ROCZNICA RE-

FORMY ROLNEJ" 
Początek o g. 5 po pol. 

W s t ę p wo lny . 
Po referacie tańce. 

D I B L I O T E E A jocząws>y 
** od dnia 1 września b. r. 

j jest otwarta w poniedziałki 
' i piątki od g. 5 do 7 po pol. 

TYMCZASOWY 
POLSKI' KOMITET -NA MANDŻURIĘ 

KOMUNIKAT Nr 23 
z dnia 1 w r ż e ś n i a 1948 roku. 

Podaje się do ogólnej wiadomości, że współ-
czynnik opodatkowania za wrzesień wynosi 12, t. zn., 
że opodatkowanie będzie pobierane we wrześniu w 12-
krotnie większym wymiarza niż w styczniu b. r. 

Prezes Komitetu: (—) B. Stefanowicz 

Członkowie Komitetu: £ > f ^ 
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